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O Zbigniewie Jerzym Nowaku, 
nauczycielu akademickim -  wspomnienie*
Z decydowałam  się na wypowiedzenie kilku refleksji o dydaktycznej pracy Zbigniewa Jerzego Nowaka (ur. 7 lipca 1919 roku w Łodzi), ponieważ miałam możność poznania tej strony jego działalności1. Był m oim  nauczycielem  akadem ickim , potem  -  starszym  wiekiem  
i przede wszystkim  stanowiskiem  służbowym -  kolegą, a jeszcze później -  
bezpośrednim  przełożonym.
Do pracy w W yższej Szkole Pedagogicznej w K atow icach Zbigniew  
Nowak przyszedł w 1955 roku2. Jako studentka zetknęłam się z nim ok. 1957 
roku. Teraz, z perspektywy lat wiem, że do naszej uczelni wniósł doświad­
czenie i kulturę starych uniwersytetów, przez które przeszedł: Uniwersyte­
tu im. Stefana Batorego w W ilnie (1937-1939) i W szechnicy Jagiellońskiej, 
na której studia ukończył (1945-1949) i przez kilka lat pracował; że w dy­
daktycznych poczynaniach często szedł śladem swych akademickich nauczy­
cieli, ich autorytet i doświadczenie wspomagały go w codziennej pracy.
Prow adził z nami prosem inarium  z historii literatury polskiej oraz -  
początkow o -  w ykłady z literatury m łodzieżow ej. Zajęcia m iał zawsze
* Poszerzona wersja szkicu publikowanego w Śląskich miscellaneach. Literatura -  
folklor. T. 6. Red. J. M a l i c k i  i K. H e s k a - K w a ś n i e w i c z .  Kraków 1994.
1 W spomnienie to przedstawiłam pierwotnie na zebraniu poświęconym Profesorowi 
Zbigniewowi Jerzemu Nowakowi w Komitecie Nauk o Literaturze Polskiej zorganizowa­
nym przez prof. Jerzego Starnawskiego, kierownika Komisji do Dziejów Badań Nauki 
Polskiej o L iteraturze, w W arszawie 24 listopada 1993 roku. O kolejach życia i pracy 
naukowej Z.J. Nowaka mówili na tymże zebraniu: J. Starnawski, I. Bajerowa, M. Piecho­
ta, K. Heska-Kwaśniewiczowa, a w dyskusji zabierali głos: Z. Stefanowska, H. Bursztyń- 
ska, R. Skręt i A. Linert.
2 Zob. I. O p a c k i :  Jubileusz. W: Szkice o literaturze dawnej i nowszej ofiarowane Pro­
fesorow i Zbigniewowi Jerzemu Nowakowi w siedem dziesiątą rocznicę urodzin. Red. 
J. M a l i c k i  i R. O c i e c z e k .  Katowice 1992, s. 7-11.
starannie przygotow ane, erudycyjne. W ykłady zdradzały em ocje mówcy, 
który każdy problem  opracowywał bardzo starannie. Zerkaliśm y na notatki 
naszego wykładowcy, zwracał uwagę ogromny m argines, praw ie połow a 
stronicy pozostawała pusta. Te m arginesy potem zapełniały się. Zbigniew 
Nowak stale poszerzał swe lektury, uzupełniał wiadom ości, konfrontował 
sądy badawcze w toku narastania literatury przedmiotu.
Zarówno na jego ćwiczenia, jak  i wykłady chodziliśmy chętnie. N iezapo­
m nianym  przeżyciem  stawało się zaproszenie na indyw idualną rozm ow ę 
dotyczącą pisemnej pracy rocznej. Tematy otrzymywaliśmy z różnych epok, 
ale np. w szyscy koledzy z grupy równoległej pisali o Josefie Conradzie. 
Twórczość tego autora wyraźnie fascynowała naszego nauczyciela.
Doktor Nowak onieśm ielał, nawet można by rzec paraliżował studentów 
swą uprzejm ością i równocześnie powściągliwością, w ielką dyscypliną sło­
wa. W szyscy zdawaliśm y sobie sprawę, że ma on wiedzę i autorytet p ro­
fesorski. Z całą powagą i szacunkiem traktował nas jako autorów pierwszych 
prób pisarskich. Prace analizował drobiazgowo, zawsze rozpoczynając od 
w skazania wszelkich m ożliwych zalet, a kończąc na tym, co należy popra­
wić. M nie zwrócił uwagę na niedostatki interpunkcji w rozprawce o sielan­
kach W incentego Reklewskiego. Była to lekcja pamiętna.
Skłaniał studentów do aktywnego udziału w ćwiczeniach i prosem ina­
riach, polecając przygotowanie referatów, koreferatów i dyskusji. Kolejno 
też opracowywaliśmy pisem ne sprawozdania z zajęć. Ten sposób prow adze­
nia dydaktyki stosunkowo niedawno wskazywał Zbigniew Jerzy Nowak jako 
charakterystyczny dla Ignacego Chrzanowskiego3. Pisał też, że tę  praktykę 
prowadzenia prosem inariów odziedziczył po Chrzanowskim  Stanisław P i­
goń. M ożemy zatem pochwycić ciekawy ciąg tradycji dydaktycznej w  na­
szej hum anistyce uniwersyteckiej.
W toku dalszej pracy, już w zespole Katedry Historii Literatury Polskiej, 
niejednokrotnie w spólnie wykonyw aliśm y pewne zadania organizacyjne, 
najczęściej było to układanie przydziałów dydaktycznych dla pracowników, 
a gromadka była spora, ponad 30 osób licząca. Uczyłam  się wtedy od mego 
starszego kolegi organizacji pracy. Zanim przystąpiliśm y do jakiegokolw iek 
działania, wszystko przem yślał i napisał szczegółowy plan postępowania. 
Owe „scenariusze” stały się nieodłącznym  elem entem  jego poczynań. Ale 
też trzeba powiedzieć, że nawet te podstawowe zadania, jak  w łaśnie uło­
żenie przydziałów  dydaktycznych dla pracow ników , w ym agały nie lada 
wysiłku. Ciągłe m inisterialne zmiany program u studiów, prow adzenie dwu 
typów studiów: dziennych i zaocznych, spowodowały, że w pewnym  okre­
3 Z.J. N o w a k :  Ignacy Chrzanowski jako  nauczyciel akademicki. „Przegląd Humani­
styczny” 1986, nr 5/6, s. 153-155.
sie prawie każdy rocznik nauczany był według innej siatki zajęć dydaktycz­
nych. Nic też dziwnego, że rozpoczynaliśmy od opracowania odpowiednich 
zapisów pro memoria.
Z.J. Nowak w żadnej sytuacji nie lubił improwizowania, ale równocześ­
nie śmiem twierdzić, iż imponowali mu ludzie, którzy improwizując, po­
trafili wykonywać swe zadania skutecznie. W przyjacielskich rozm owach 
przypom inał z pew ną satysfakcją czytane w prasie niem ieckiej w czasie 
okupacji wywody na tem at charakteru narodowego Polaków, tej szczegól­
nej umiejętności improwizacji, która pozwalała naszym rodakom -  zdaniem 
autora artykułu -  odnaleźć się w sytuacjach trudnych, w których gubili się 
np. Niemcy, nawykli do praw nie określonego ładu lub wymuszonego roz­
kazami porządku. Wydaje mi się, że ta okupacyjna lektura stanow iła dla 
mojego kolegi podnietę do głębszych przemyśleń, tym bardziej że dyspo­
nował przecież bogatym doświadczeniem okupacyjnych przeżyć, wśród któ­
rych było i w ięzienie w W ilnie w 1940 roku za kontakty konspiracyjne, 
i udział w walkach partyzanckich oddziałów AK.
N iezw ykłą aktyw nością i rzetelnością Z.J. N ow ak w ykazał się jako  
dziekan W ydziału Humanistycznego nowo powołanego Uniwersytetu Ślą­
skiego (w czerwcu 1968 roku), a kilka lat później jako  kierownik Studiów 
Zaocznych. Był niezastąpionym  doradcą i opiekunem  ludzi, którzy przy­
jeżdżali do Sosnowca z różnych stron Polski. Dla nich starał się o dobrych 
wykładowców, troszczył się, aby studenci znaleźli m iejsca w akademikach, 
domach nauczycielskich, dla nich też -  co traktować można jako znak jego 
osobowości -  polecił opracować mapkę „orientacyjną” , która -  oprócz planu 
rozm ieszczenia gm achów Uniwersytetu -  zawierała inform acje o trasach 
dojazdowych, bibliotekach w Sosnowcu i w Katowicach, punktach zbioro­
wego żywienia, klubach oraz agendach organizacji studenckich. Uważał, że 
student przebyw ając na uczelni przez dwa dni w tygodniu, nie powinien 
tracić czasu na błądzenie. M iał też swoje przem yślenia na tem at specyfiki 
studiowania zaocznego, wygłosił je  na konferencji w Słupsku4.
Sądzę, iż jako  kierow nik studiów zaocznych Zbigniew  Now ak sięgał 
pam ięcią do pierwszych powojennych lat trudnego studiowania w Krako­
wie, kiedy to wielu m łodych ludzi ukończyło naukę dzięki opiece i m oral­
nemu wsparciu Stanisława Pigonia. Takie przypuszczenie nasunęło mi się 
podczas lektury pięknego przem ówienia wygłoszonego przez dra Nowaka 
w 1951 roku podczas tzw. cichego jubileuszu Stanisława Pigonia. Do swo­
jego nauczyciela akadem ickiego i przełożonego Zbigniew  Jerzy kierował 
następujące słowa:
4 Zob. Z.J. N o w a k :  Studia zaoczne filo logii polskiej na Uniwersytecie Śląskim. W: 
M ateriały z konferencji: Studia zaoczne na filo log ii polskiej. Red. E . H o m a .  Słupsk 1980, 
s. 141-146.
Je s te ś , D rog i P ro fe so rze , n ie zw y k ły m  w y ch o w aw cą: u m ie sz  w y słu c h ać  
k ażd eg o  s tu d e n ta  c ie rp liw ie  i z o g ro m n ą  ż y c z liw o śc ią ; je s te ś  d e lik a tn y  
w  sto p n iu  n a jw y ższy m ; d b asz  o ży c ie  m o ra ln e  i m a te r ia ln e  w y c h o w a n ­
ka. K ażd y  z T w oich  u cz n ió w  p am ię ta  p om oc , ja k ą  n io s łe ś , ow e M ic k ie ­
w icz o w e „czy n y  c ich e , u ży tec zn e , k tó ry ch  n ik t. . .” Je s te ś  tro sk liw y  i d o ­
b ry  ja k  o jc ie c . N ie  w iem , czy  k ie d y k o lw ie k  w y c h o w a n k o w ie  k ra ­
k o w sk ie j B u rsy  Je ru z a le m  is tn ie jące j ju ż  od  X V  w iek u  m ó w ili o sw o ich  
se n io ra ch , tak  ja k  o T ob ie , K o ch an y  S en io rze , m ó w ili p o w o jen n i m ie sz ­
k a ń c y  ow ej p ra s ta re j B u rsy : „ O jc ie c  P ig o ń ” . W  p ra c y  p e d a g o g ic z n e j 
s to su je sz  o p ty m is ty c z n ą  teo rię : w ie rz y sz  w  p ry m a t w arto śc i m o ra ln y ch  
w  ży c iu  lu d zk im , p o k ła d a sz  n a d z ie ję  w  p rze m ian ie  m o ra ln e j cz ło w ie k a . 
To też  n ie jed e n  L o rd  J im  n asze g o  czasu  d o cz ek a ł s ię  re h a b ilita c ji d z ię ­
ki T w ojej m ądre j c ie rp liw o śc i.5
Prawdopodobnie wielu naszych absolwentów, wspominając lata swoich stu­
diów, z równie w ielką serdecznością myśli o Zbigniewie Jerzym Nowaku.
Optymizm dydaktyczny, o którym czytamy w przywołanym  fragm encie 
przem ówienia, stanowił dla Zbigniewa N ow aka istotną wartość i w skaza­
nie pracy nauczycielskiej. M ówił o tym, charakteryzując sylw etką profeso­
ra Jana Zaremby jako  nauczyciela WSP w Katowicach:
N ie  o m y lę  s ię , je ś l i  p o w iem , że  w  u cz e ln i tej p a n o w a ł o p ty m izm  p e ­
dagogiczny . P o leg a ł on na tym , by d o strzeg ać  w  s tu d en c ie  n ie  ty lk o  je g o  
ak tu a ln y  stan  in te lek tu a ln y  czy  m oralny , ale i p e rsp e k ty w y  ro zw o jo w e , 
i o tw arc ie  na p rzysz ło ść , w  której m o g ą  p rzec ież  za jść  k o rzy stn e  zm iany. 
M yślę, że w  tej chw ili do tykam y  cen tra lne j p ro b lem aty k i h u m a n is ty c z ­
nej, p rzed  k tó rą  sto i każdy  w ychow aw ca i nauczycie l. O tóż w łaśn ie  p ro fe ­
so r Z a rem b a  b y ł -  o b o k  w y m ie n io n y ch  ju ż  p ed a g o g ó w  [M iec zy s ław y  
M itery-D obrow olsk ie j, S tan isław a Z abierow skiego  i Józefa  M ayera -  R .O .] 
-  w sp ó łtw ó rc ą  ow ej a tm o sfe ry  n a u c z y c ie lsk ie j is tn ie ją c e j w  W yższej 
S zko le  P ed ag o g icz n e j.6
K ierując się zasadą owego optym izm u, Z. N ow ak w ykazyw ał w iele 
cierpliwości i wyrozumienia dla studentów, którym nie powiodło się np. przy 
pierwszym  przystąpieniu do egzam inu, ale równocześnie dodać trzeba, że 
nieustępliwy i twardy stawał się wobec uporczywych leniuchów. O bserw o­
5 Przedruk przemówienia w: J. S t a r n a w s k i :  Jubileuszowa księga ku czci Stanisława 
Pigonia z  1951 r. „Rocznik Przemyski” 1983, T. 22-23, s. 94-96. Zob. też Z.J. N o w a k :  
Ze wspomnień o Stanisławie Pigoniu. W: I d e m :  Wśród pisarzy i uczonych. Szkice histo­
rycznoliterackie. Katowice 1980, s. 250-263 oraz biogram S. Pigonia w: Polski słownik 
biograficzny. T. 26. Wrocław 1981, s. 207-215.
6 Z.J. N o w a k :  Działalność naukowa, dydaktyczna i społeczna profesora Jana Zarem­
by. W: „Prace Historycznoliterackie” . T. 11. Red. Z.J. N o w a k  i I. O p a c k i .  Katowice 
1978, s. 10.
wał młodzież z w ielką uwagą, cieszyły go wszelkie sygnały indywidualnych, 
ponadprzeciętnych zainteresow ań, z sym patią śledził rozwój studenckich 
twórców, niejednokrotnie udzielając im rad życiowych oraz intelektualne­
go wsparcia.
We w spom nieniach m agistrantów  Z. Now ak jaw i się jako  nauczyciel 
imponujący wiedzą, skrupulatnym przygotowaniem do każdych zajęć; życz­
liw ością i zatroskaniem  o postęp prac. Uczył metodologii pracy naukowej, 
organizacji warsztatu, także uczciwości w postępow aniu badawczym.
D użą wagę przyw iązywał do opracowania spisu lektur, zawsze chętnie 
uczestnicząc w tego typu inicjatywach jako  autor i jako konsultant. K ole­
dzy, którzy przyszli do nas z Krakowa, wydobyli z zapomnienia stareńki Spis 
lektury obowiązujący od maja 1947 r. na Studium H istorii Literatury Pol­
skiej Uniwersytetu Jagiellońskiego w Krakowie opracowany według w ska­
zówek prof. dra Stanisława Pigonia. Spis „zestawił Zbigniew W asilewski 
przy współudziale Haliny Lenarczykówny i Zbigniewa N ow aka”. Stanowił 
on „wydawnictwo Koła Polonistów i Slawistów Studentów Uniwersytetu Ja­
giellońskiego”. W Uwagach wstępnych spisu czytamy przesłanie, które i dzi­
siaj warto przypomnieć:
[...] n ie  ok reśla  on dok ładn ie  m in im um  ani m aksim um  do stu d ió w  lite rac ­
k ich . S p is n in ie jsz y  m a by ć  s tu d iu ją c e m u  p o m o c ą  i w sk az ó w k ą , n ie  
zak reślen iem  sz ty w n y ch  ram  n iezbędnej ilości w iedzy.
s. 1
Z. Nowak spoglądał na ten m ały informator ze wzruszeniem , uczestni­
czył w jego opracowaniu jako student, ale w informacji o w łasnych pracach 
go nie zamieścił. Inne spisy przygotowane wraz z kolegami w W SP i UŚ 
wprowadzał do swej bibliografii, w tych ostatnich mógł wyraźnie wskazać 
działy, które sam opracował7. Niewątpliwie to dawne doświadczenie w opra­
cowaniu spisu lektury było bardzo ważne, w naszych nowych spisach owo­
cowało m.in. rozbudowaniem działu „bibliografii i dzieł treści ogólnej” oraz 
wprowadzeniem wskazówek lekturowych dotyczących dziedzin pokrewnych 
historii literatury polskiej.
M a Z. Nowak w swym dorobku także inne „pomoce dydaktyczne”, jak  
np. zestaw ione wraz z Ireneuszem  Opackim  Teksty do ćwiczeń z historii 
literatury polskiej. Oświecenie, Romantyzm przeznaczone dla studentów II  r. 
filo log ii po lskiej studium dziennego i zaocznego  (Katowice 1979), ciekawie 
dokumentujące tradycje rozwoju różnych form gatunkowych we wskazanych 
epokach.
7 Por. Bibliografia prac Zbigniewa Jerzego Nowaka. Oprać. B. M a z u r k o w a .  W: Szki­
ce o literaturze dawnej i nowszej..., s. 12-27.
Jeszcze parę uwag o działalności Zbigniew a Jerzego Nowaka, docenta 
(1968), a potem  profesora (1988), od 1976 roku, po przejściu profesora Jana 
Zaremby na emeryturę, kierownika Zakładu Historii Literatury Staropolskiej, 
Oświeceniowej i Rom antycznej. Troską wychow aw czą ogarniał wówczas 
zarówno studentów, jak  i podległych mu pracowników. Z najwyższym uzna­
niem wspom inam y w Zakładzie czas wspólnej pracy: organizację dwu w iel­
kich interdyscyplinarnych konferencji naukowych (sym pozjum  barokowe 
w maju 1978 i konferencja w 450. rocznicę urodzin Jana Kochanowskiego 
w grudniu 1980 roku)8, cotygodniowe zebrania, do których przygotow yw a­
liśmy się starannie, bo po prostu nikt nie odważyłby się na spotkanie z na­
szym przełożonym  przyjść z niedopracowanym  tekstem. Był znakomitym  
dyskutantem. Ogarniając swoim zainteresowaniem rozległe obszary polskie­
go piśm iennictw a i problem ów  literaturoznaw czych oraz edytorstw a, 
wzbogacał dyskusję dopowiedzeniami tworzącymi interesujący kontekst dla 
przedstawionej problematyki. Był niezrównanym doradcą w poszukiwaniach 
bibliograficznych. Z podziw em  odczytuję jeszcze  teraz notatki z owych 
dyskusji, dostrzegam  w nich wiele myśli, które wcześniej może nie zawsze 
w pełni zdołałam  docenić. Jako redaktor zeszytów naukowych był życzli­
wym i pełnym  wyrozum iałości doradcą młodych autorów.
Skupiając swoje zainteresowania głównie na literaturze oświeceniowej 
i romantycznej, Z. Nowak z zaciekawieniem  śledził prace zespołu staropol­
skiego, miał wiele sentymentu dla dawnej naszej literatury. M ówił, że chętnie 
poprowadziłby kiedyś ćwiczenia z literatury staropolskiej. Uważał, że pra­
cując w spólnie, zespoły staropolski i ośw ieceniow o-rom antyczny w iele 
korzystają wzajemnie. Oczywiście miał rację.
Po przejściu na em eryturę w roku 1989 Z.J. Now ak pozostaw ał z nami 
w stałym kontakcie, prowadząc przez pewien czas zajęcia w ram ach poło­
wy etatu. Jako nowe w tym czasie doświadczenie dydaktyczne potraktował 
objęcie wykładów literatury romantycznej dla studentów bibliotekoznaw ­
stwa. Jak w spom inają słuchacze, w ykładow ca zadziw iał postaw ionym i 
problem am i naukowym i i przykładami ich rozwiązań. W ygłaszał też chęt­
nie referaty na spotkaniach naukow ych. W  pam ięci naszej utrw aliły  się 
zarówno dociekania filologiczne nad tekstem Pana Tadeusza, studia poświę­
cone twórczości Cz. M iłosza, jak  i niezrównane recenzje oraz biogramy, te 
ostatnie przeznaczone głównie do Polskiego słownika biograficznego, k tó­
rego był stałym współpracownikiem  i członkiem  rady naukowej. Był recen­
zentem naszych doktoratów -  życzliwym , ale z całą skrupulatnością w y­
8 Pokłosie wskazanych konferencji stanowią tomy: Wśród zagadnień polskiej litera­
tury barokowej. Cz. 1: Światopogląd, genologia, topika. Cz. 2: Motywy, inspiracje, recep­
cja. Red. Z.J. N o w a k .  Katowice 1980; Jan Kochanowski. Twórczość i recepcja. T. 1-2. 
Red. Z.J. N o w a k .  Katowice 1985.
dobywającym kwestie, które -  jego  zdaniem -  winny znaleźć pogłębioną 
lub zm ienioną interpretację.
Doświadczenia dydaktyczne zbierał Z. Nowak w bardzo różnych sytu­
acjach, także w tajnym nauczaniu z czasów okupacji. Cenił niezwykle w y­
soko jego organizatorów, z uznaniem  odnotowywał te fakty np. w biogra­
mach Stanisława Pigonia, Stanisława Zabierowskiego9, M ieczysławy M ite- 
ry-Dobrowolskiej i innych. M iał wiele szacunku dla swych nauczycieli, tych 
z czasów gim nazjalnych i z czasów akadem ickich -  nazw iska M anfreda 
Kridla, Konrada Górskiego, Stanisława Pigonia, w innym ciągu Tadeusza 
C zeżow skiego, H enryka Elzenberga oraz Stanisław a K ościałkow skiego 
pojawiły się jako  niezaprzeczalne autorytety.
W oficjalnych nekrologach publikowanych po śmierci Zbigniewa Jerze­
go Nowaka (17 m aja 1993 roku) wskazywano odznaczenia, którym i uho­
norowany został w toku swej działalności, m.in. także różnego typu formy 
uznania za jego pracę dydaktyczną; wśród nich M edal Kom isji Edukacji 
Narodowej cenił sobie szczególnie.
9 Z.J. N o w a k :  Stanisław Zabierowski -  badacz i nauczyciel. W: Z teorii i praktyki 
pedagogicznej języka  polskiego. T. 4. Red. J. K r a m  i E. P o l a ń s k i .  Katowice, s. 203- 
212; Z.J. N o w a k :  Stanisław Zabierowski (6 sierpnia 1900 -  9 grudnia 1988). „Pamiętnik 
Literacki” 1990, z. 1, s. 391-394.
